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Państwo 
ze stanowiska (hrześciańskiego. 


Jedną z najważniejszych kwestyi, zajmującą dzisiaj 
głównie umysły, z której jakoby ze Źródła tryskają tysią- 
czne inne, która w życiu praktycznem wnika we wszystkie 
nieomal objawy spolecznego życia, jest stósunek państwa 
do religii, do Kościoła, do Chrześciaństwa. Czy państwo 
musi się oprzeć na zasadach religijnych, czy też bez nich 
obejść się może, czy sumo w sobie ma racyą bytu, cel, 
czy jest wszechwladną nieograniczoną potęgą, czy też ma 
od Boga przeznaczone cele i bez religii nie spelni swego 
zadania — to są problemy, nad których rozwiązaniem pra- 
tuje dzisiaj świat, a od których rozwiązania zależy po- 
myślność lub nieszczęście narodów. Wszyscy prawie nau- 
czyciele prawa państwowego z nowoczesnćj szkoły liberalnćj 
puzewzą, aby mogło isunieć ti ześcińskie państwo. Zdaniem 
ich chrześciaństwo i w ogóle wszełka religijna idea należy 
do sfery uczuć w człowieku, nie mających żadnego wpływu 
na jego zewnętrzne życie. Na tój przewrotnój zasadzie po- 
lega dzisiaj pojęcie nowoczesnego liberalnego państwa i dla 
tego hasłem dzisiejszych prawodawców jest zupełne stłu- 
mienie  chrześciaństwa i religijnćj idei, roździał zupelny 
Kościola od państwa a nawet przewaga państwa i zawła- 
dnięcie Kosciolem, aby ten Kościół nie uczył nie innego 
tylko to, co chce państwo, zmieniające jak w kalejdoskopie 
swe rządy, prawa, zasady, opinie. W tem zaprzeczeniu i stła- 
miemu religijnej idei objawia się za dni naszych esencyo- 
nalna właściwość nowoczesnego liberalnego państwa, w tym 
kierunku pracuje dzisiejszy duch rewolucyi, obałając i ni- 
wecząe dotychczasowe rezultaty dziejów ludzkości. 

Dzieję te wykazują, że nie było nigdy społeczeństwa 
bez religii, że religia jest siłą tworzącą i budująca wszelką 
społeczność, Jest to fundamentalną zasadą, że gdzie nie 
ma religii, tam nie ma podstawy, związku i obrony spo- 
łecznój spójni. Tem też prawem historycznem tłómaczy się 
uniwersalne barbarzyństwe, w jakie nowoczesne państwo 
mtrąciło dzisiaj narody. 

Znaczenie religii w ustroju spółeczeństw uznawali tak 
dobrze poganie jak i clnześcianie. W starożytnym świecie 
nie „było żadnego społeczeństwa, któreby nie bylo polegało 
na Jains kulcie i nie było wywodziło swego początku 
wprost od Bogów. Tak Rzym jak Grecya, Kgipt jak azya- 
tyckie monarchie przypisywały Bogom swe założenie. Rewo- 
lucya dopiero, ów systematyczny rokosz przeciw wszelkiemu 
przyrodzonemu i nadprzyrodzonemu porządkowi, przeciw 
wszelkim tradycyom rodzaju ludzkiego, postawiła niesły- 
chaną zasadę, pod obłudną formą rozdzialu państwa od 
Kosciola i religii, że spoleczeństwo bez Boga obejść się 
moze. Pomimo że przed oczyma mamy tysiączne dowody 
zasadniczego wpływu Chrześciaństwa na sztukę, naukę i ży- 
cie spóleczne, odmawia mu rewolucya wszelkiego wplywu 
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na bieg wydarzeń ludzkich, na politykę. Objawiały też się 
w świecie namiętności wielkie, przesądy i błędy, które 
odwodziły ludzkość z drogi wskazanćj przez Opatrzność, 
lecz dopiero od rewolueyi 1789 r. wywicsila polityka sztan- 
dar rozdziału pomiędzy państwem 1 religią i chce ukonsty- 
tuować społeczeństwo bez Boga. 

Odkąd w świecie działać poczęła ta atelstycznaw za- 
sadzie polityka, odtąd widzimy, jak narody coraz bardziej 
wyzuwają się z chrześciaństwa i coraz więcćj pozbywają 
się religijnego charakteru z politycznych instytucyii calego 
publicznego życia. Dzisiaj po tylu politycznych przeksAgł- 
ceiiach chrześciańskie społeczeństwa prawie zaginęły zu- 
pełnie, najważniejsze interesa publicznego jak i prywłtnego 
życia stoczyły się po téj samój spadzistćj pochyłości, cĘeR, 
a polityka zeszla ua poziom legalnego ateizmu w nauce i . 

Na uniwersytetach stała się nauka o boskiem prad, 
jako o niezmiennćj podstawie wszelkiego obywatelskiego, 
narodowego i międzynarodowego prawa, Ua. Nauka 
„ustoryi 7sprzecza zasadniczo w swych tak zwanych kry- 
tycznych szkołach prawo tradycyl i powagi. Nauki przyro- 
dzene szczycą się tém, że w budowie, prawach, w rozwoju 
przyrody nie widzą wcale ręki Bożej. Prawa Kościoła nie 
znajdują w nowoczesućj umiejętności zadnego miejsca. Uzyż 
dziwić się można, że przy takiem ogólnem usposobieniu poli- 
tyka nie wiedzieć nie chce o religii? Systemrozdzialu pomiędzy 
państwem a Kosciolem urzeczywistnia się na wszystkich 
polach ludzkich wiadomości 1 publicznegu życia. Dvszlismy 
do praktycznego ateizmu i podług tego ukonstruowaliśmy 
teoretyczny ateizm, który urzędowa uczoność sławi krzy- 
kliwie, jako chwałę umiejętności 19 wieku. 

Tymczasem jak Bóg jest prawdziwy, jak prawdziwie 
stworzenie jest jego dziełem, jak w istocie prawo jego jest 
prawem wszelkiego stworzenia, tak też istnieje umiejętność, 
są interesa, spóleczeństwa, które żyją w świętym związku 
z Bogiem, w niezłomnćj wierności dla prawa Boskiego, dla 
urzeczywistnicnia celów postanowionych przez Boga dla 
ludzi i społeczeństw. Od r. 1789 widzimy też stopnio- 
wą, ze wszystkich przesileń nowoczesnego spoleczeństwa 
coraz silnićj poduoszącą się reakcyą przeciwko państwu bez 
Boga. lm więcéj rozwija się dzisiaj w świecie panowanie 
praktycznego ateizmu, tém bardzićj rozmagają się i potę- 
żnieją chrześciańskie pojęcia i zasady w zwyczajach, 
obyczajach, tendencyach, tem silniejsza dążność do rekon- 
stytuowania chrześciańskiego państwa. Dwa momenta przy- 
czyniły się głównie do wzmocnienia w przebiegu ostatnich 
lat tćj chrześciańskićj reakcyt: naprzód potworność coraz 
więcćj się demaskująca nowoczesnego ateizmu, jego niczdol- 
ność udzielania skutecznćj obrony dzisiejszym spółctzeń- 
stwom w obec niebezpieczeństw, grożących ich egzystenegi, 
a następnie coraz bardzićj zwycięzka, gdyż Boską silą ob- 
darzona, akcya Kościoła, który nie tylko przez swój 
urząd nauczycielski najwcześnićj ostrzegać począł przed temi 
niebezpieczeństwy, lecz także przeciwstawiając silnie i sta- 
nowczo swcją naukę dzisiejszym błędom, przyczynił się 
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głównie do rozpowszechnienia prawdziwych pojęć o państwie, 
i przekonania, że państwo, chcąc celu swego dopiąć, musi 
na wskroś być ehrześciańskiem. Wśród zmiennych kolei 
i niekończących się bolesnych doświadczeń i losów, wypel- 
niających życie dzisiejszych ludów, chrześciańska idea pań- 
stwa musi być dla wszystkich jasnem światłem, wskazującem 
przystań zbawienia, zwlaszcza dla tych, którzy w coraz gru- 
bszych ciemnościach błędu, namiętności i przesądów mt- 
próżno oglądali się za tą latarnią morską, która rozbitkom 
pokazuje drogę ratunku. Zadaniem ninićjszój pracy jest 
wyłożyć naukę i zasady Kościoła w zastósowaniu do nowo- 
czesnych pojęć o państwie, wykazać falszywość tych pojęć, 
a w rezultacie konieczność powrotu do zasad Kościoła. jeśli 
państwa mają pracować i wpływać na dobro spółeczeństwa. 

Chrześcinńska idea państwa jest antilezą nowoczesnej 
atejstycznój idei, Jak ostatnia dąży do rozdziału pomiędzy 
Kościolem a państwem, tak pierwsza zmierza do przywróce- 
nia jedności od Boga postanowionćj obydwóch tych potęg. 
Nie można duszy od ciała rozłączać bez zabicia człowieka, 
Społeczeństwo nie jest zestawieniem obok siebie obcych 
żywiolów, lecz wszystko się w niem łączy ściśle, aby utwo- 
rzyć całość. Chrześciaństwo ogarnia calą istotę czlowieka, 
reguluje jego myśli, słowa i czyny. Społeczeństwo zaś 
sklada się z pojedyńczych ludzi i rodzin, samo jest tylko po- 
większoną rodziną. Musi więe stósować do siebie te same 
zasady, które kierują indywiduami i rodzinami. Objaśnia- 
jac ideę elirześciańskiego państwa, musimy przyrodzone 
prawa społecznego Życia w tćj prostocie, jak Kościół ich 
uczy, rozebrać, Prawa te zaś nie są inne tylko prawami 
chrześciańskiego życia, gdyż tak jak człowiek nie ma w so- 
bie dwóch sumień, tak też nie może być innego prawidla 


dla jego publicznego a innego dha jego prywatnego 
Życia. Zadaniem zatem naszćm będzie znaleść prawdziwe 


zastosowanie idei 


i praw clrrześciańskich do publicznego | 


życia i przedstawić je w związku wewnętrznym, nierozerwal- ? 


nym tak z indywidunem chrześciaństwem jak z chrześciań- 
ską nauką, jako najsilniejszą jéj podwaliną. 


Pokolenie dzisiejsze ma przed sobą niebezpieczny pro- | 


blem: albo popadnie w rewolucyjną anarchia, albo też po- 


wróci do jedności pomiędzy państwem i Kościołem wedlug | 


zasad przez Boga postawionych. To zjednoczenie musi 
nastąpić tylko na podstawie cehrześciańskiego państwa 
Przeciwiikom należy udowodnić, że ich nieprzyjaźń dla 
Kościola i chrześciaństwa polega tylko na przesądach i blę- 
dach, jakie duch rewolucyjny przez systematyczne  falszo- 
wanie historyi i polityki spłodził i rozszerzył; że szydercza 
pogarda, z jaką spogladają na chrześciańskie wieki i ich 
olbrzymie, pod ożywczem tchnieniem powstałe instytucye, 
nie jest godną rozwmiego1 wyksztalconego ducha: że prze- 
ciwuie powrót do Źródel tego, co nowoczesna cywilizacyu 
prawdziwie wielkiego i wzniosłego posiada, pojednać musi 


z Kościołem i przeszłością, że, jak stadyum przeszłości świad- | 


czy, jnteresa społeczne 
obrony, nie rozwijały się nigdy wewnętrznie i zewnętrznie 
lepićj, jak pod opieką religii: że jedynie religia podnieść 
mogła 1uższe warstwy ludzi do godności nieznanćj zupelnie 
pogańskiej starożytności; że rólnietwo, handel, przemysł, 
prawo ludów, prawo własności, zasada dziedziczności, szkoła 
we wszystkich postaciach, godność niewiasty, opieka nad 
dziećmi, wolności publicznego życiu, ograniezeuie absolutnćj 
wladzy państwa, złagodzenie prawa karnego, ludzkość 
w prowadzeniu wojny, publiczne bezpieczeństwo, slowem 
wszystko, na co czasy nasze tak są dumne, jest dziełem 
chrześciańskićj religii, I że wszystko co protestanckie na- 
rody posiadają jeszcze dobrego w swych publicznych i pry- 
watnych urządzeniach, jest spuścizną z czasów przedrefor- 
matorskich. Religia jest balsamem chroniącym społeczeń- 
stwo od zgnilizny, W miejsce liberalnego peństwa musi 


nie znajdywaly nigdy silniejszej | 


wstąpić chrześciańskie państwo, inaczćj nie zdoła nie pod- 
trzymać chwiejącej się budowy spoleczn*j i na silniejszych 
oprzeć jćj fundamentach. 


Pierwszą zasadą chrześciańskiego pań- 
stwa jest panowanie Boga. Idea absolutnej Zil- 
leżności od Boga jako stworzycicla, idea absolutnego 


panowania Boga m każdem sworzeniem, a więc i uad 
człowiekiem i ludzkiem społeczeństwem jest tak starą jak 
świat, starą jak człowiek i religia. Jest ona istotna częścią 
wszystkich religii, dla tego widzimy ją uznaną i w życia 
zewnętrznem urzeczy wistnioną wszędzie, gdzie tylko jest 
jakakolwiek religia: mnićj lub więcćj zeszpetoną w pogut- 
skich religiach, czystą 1 doskonalą w objawieniu, Za prze - 
czoną i osłabioną w herezyi, caly i niezaćmioną jedynie 
w Kościele i katolickiem Chrześciaństwie. 

Czlowiek jest absolutnie zależny od Boga, bo jest od 
niego stworzony, utrzymywany i zbawiony.  Npołeczeństwo 
zaś nie jest mezem innem tylko zbiorowym czlowiekiem. 
Są to bak zasadnicze prawdy, w każdym katechzmie tak 
dokladnie wyjaśnione i udowodnione, konsekwencycć tak 


jasno ztąd wyprowadzone, że ich uzasadniać nie potrze- 


Ztąd, że Bóg człowieka stworzył z niczego, że gu 
utrzymuje i żywi, że go wybawił ze strasznćj niewoli 
grzechu i szatana, płynie jego nieograniczone panowanie. 
Bóg jest najwyższym prawodawcą i najwyższym sędzią. 
W tê absolutnej wladzy Boga nad ludźmi spoczywa jego 
panowanie nad wszelkiem ludzkiem  spoleczeństwem, bo 
jeśli pojedyńczy ludzie ze wszystkiem, co posiadają i czem 
Sq, od Boga zależą, muszą być od niego zależni także 
w wzajemnych do siebie stosunkach, tak że ich inaczćj 


bujomy. 


układać nie mogą, tylko w zgodzie z najwyższą wolą 
Boską. -Co więećj, Bóg stworzył czlowieka iako istotę 
przeznaczoną do towarzystwa i wszystkie jego duchowe 


i cielesne właściwości tak są urządzone, że bez towarzystwa 
nie mogą się rozwinąć, nie mogą osiągnąć przeznaczenia 
od Boga wskazanego. Tak samo wszystko, to stawia 
społeczeństwo po nad człowieka pojedyńczego, w ostatniej 
instancyi polega na urządzeniu Boga. Bez praw, powagi 
i posłuszeństwa, a więc bez nierówności ludzi pomiędzy 
sobą, społeczeństwo Żadne istnieć hy mnie mogło; lecz 
nierówność pomiędzy ludźmi z przyrodzenia równymi może 
tylko od Boga pochodzić, który rozdziela dary, jak mu się 
podoba. Zaden człowiek nie ma prawa stawiać się jako 
przelożony nad innymi ludźmi, jeśli w szczególniejszy 
sposób przez Boga do tego powolany nie został, Nigdy 
zatem idei władzy jakiejkolwiek i powagi pojąć nie podo 
bua — a jest to zasadą tworzącą spoleczeństwo — nigdy jej 
za prawną i poszanowania godną uznać uie można, jeźli jéj się 
nie wywodzi wprost lub pośrednio od Boga. Nadto Bóg jest 
absolutnym panem społecznego porządku we wszystkich 
jego formach, już to dla tego że wszelka soeyalna powaga 
od niego pochodzi, już też że kladzie ją w ręce ludzi, 
którzy mu rachunek cieżki winni z tego, jak tej 
wladzy używają, a wreszcie dla tego, że wo do przeznaczenia 
społeczeństwa, co do  szezęścia indywiduów stanowią- 
cych to społeczeństwo, caly porządek społeczny poddany 
jest Bogu, ostatniemu i najwyższemu ceļowi i to jako srodek 
ustanowiony przez Boga na ułatwienie nam spelnienia na- 
szych indywidualnych obowiązków. "Le są prawdy wzniosłe, 
zobowięzujące swą siłą, przekonywującą każdego rozumnego 
człowieka. Nie znajdują one wprawdzie oddźwięku w cho- 
robliwych 1 pobalamuconych umyslach, stanowią one jednak 
przyrodzona podstawę wszelkiego porządku w państwie, bez 
którego ostać się nie zdoła żadne społeczeństwo. Zobaczymy 
następnie, co ateizm zrobił z temi prawdami i jakie z negacyi 
wszelkiego ludzkiego porządku i praw wywiódł konsekwencye, 
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Reforma szkólnictwa we Francji 
i rozprawy w Izbie wersalskićj. 


— yet 


Przez tydzień ubiegly rozbrzmiewała Jzba francuzka 
walką kulturna. Dyskutowano nad nowemi prawami 
szkólnemi, wykluczająceni wpływ Kościola ze szkoly. Ro- 


zprawy, jakie się toczyly przez kilka dni nad projektami 


szkólnemi ateistycznego ministra Perry są z tego względu 
wielkićj wagi. że są echem, odbiciem tyeh zasad, które dzi- 
siaj mają w świecie przewagę, a przynajmnićj silne poparcie 
w rządzie Włoch, Belgii i Niemiec, zasad niewiary, rewo- 
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lucyi, stawiających panstwo za Boga 1 tych zasad Kosciola 


pognębionych, zdeptanych. którym nie więcćj nie pozostalo 
jak glośny, uroczysty protest. tożprawy zatem te są 
streszczeniem owej historyi walki radykalizmu bez Dogi 
z wiarą objawioną, z Kościołem, jaka wypelnia dni nasze 
i dla tego zasłagują na baczniejszą uwagę. 

Zasada wszechwladzy państwa, wymyślona na zagladę 
Kościola a stanowiąca dzisiaj cały rozum stanu w rządzą- 
cych. znajduje w pierwszym rzędzie zastósowanie na polu 


szkólnietwa, bo najdotkliwszy na tem polu można wymierzyć | 


cios Kościolowi, oderwać od niego umysly mlodych pokoleń, 
zaszczepić w nich jad nienawiści do wiary chrześciańskićj 
i nową armią liczniejszą wyprowadzić do kulturnego boju. 
Szkola to pierwszy szaniec, wal obronny. na który uderzają 
nieprzyjazne Kościołowi siły, wnioskując dobrze, że gdy go zdo- 
będą, łatwo pognębią i Kośeól.  Kadykulizm franeuzki 
dzisiejszy, nieodrodny potomek rewolncji z 1789, doszedlszy 
do steru w Francyi, idzie tym utartym torem naszych 
czasów. Przez lat 40 i kilka panowała w Francji wolność 
ciężko zdobyta na polu szkół elementamych i srednich; 
w r 1875 wydobyli katolicy ciężk.m trudem z objęć mo- 
nopolu państwowego wyższą uniwersytecką naukę. Pan- 


stwo jednak zastrzegło sobie wszelkie prawa do tychże szkół, | 


gdyż stopnie naukowe (tytuł doktorski itp.) można było tylko 
uzyskać przez egzamin odbyty przed mięszaną komisyą, która 


częścią z profesorów państwa, częścią z profesorów wolnych | 


katolickich uniwersytetów się składała. W najwyższój 
radzie naukowój był Kościół zastąpiony także przez ezterech 
pratów, delegowanych przez episkopat: ponieważ jednak 
reprezentanci Kościoła byli w mniejszości, wotum ich nie 
była decydujące lecz tylko doradzcze. Projekt Ferrego 
pozbawia Kościół tych praw, depee najświętsze prawa 
rodzieów do religijnego wychowan a dzieci w szkolach i to 
to wydarto absołutystycznemu państwu przez długę walkę, 
to zbudowano ofiarą milionów, ma być zniszczone jednem 
pociągnięciem pióra. Wedlug, tego projektu ma ducho 
wieństwo stracić głos i krzesło w radzie naukowój, uni- 
wersytety katolickie mogą się nazywać wolnemi szkolami, 


ale uczniowie muszą się zapisywać równocześnie na uniwersy- . 


tetach państwowych i egzamina mogą zdawać tylko przed 
komisyami rządowemi, a nadto w wielkićj części eimnazyów, 
średnich i elementarnych szkół wolność nauczania zupelnie 
zostaje zniesiona, gdyż $ 7 przedlożenia Ferrego rozporządza, 
że niewolno nikomu, kto należy do nieautoryzowanych 
przez państwo duchownych kongregacyi, uczyć, ani też 
kierować żadnym zakładem naukowym. Nongregacye 
religijne, zajmujące się nauką w szkołach, a których dzia- 


łanie albo zupełnie wykluczyć albo je mocno ograniczyć * 


pragnie now: 
1) kongregacye uznane przezrząd, 2) stowarzyszenia męż- 
czyzn, które tylko jako „debroczynne* są uznane, leez maja 


nstawa szkólna, dzielą się na 3 kategorye: | 


upoważnienie uczyć, 8, kongregacyc, których wogóle rzad ' 


nie uznawał, a tem mnićj upoważniał do nauki. 


Do pier- ; 


wszćj kategeryi należy 9 kongregacyi. z tych Lazaryści ; 


tylko mają upoważnienie uczyć; do 2 kategoryi 24 kongre- 
gacye, na ich czele „bracia szkólni" Do3 kategoryi należą 
zakony Jezuitów, Dominikanów, Marystów i Sacré Coeur, 
Państwo ich nie uznało formalnie, ale je tolerowało przez 
dlugi czas. Projekt Ferrego wymierzony jest przeciwko 3 
kategoryt a głównie przeciw Jezuitom, i znosi od razu 88 
szkól, w których 70,000 uczni pobierało nauki, podczas gdy 
w zakładach rządowych tój samćj kategoryi nezyło się 
tylko 71,000.  Dotkliwszy jeszcze cios uderza w zaklady 
zeńskie, które kształcily 200,000 uczennic i to po najwię- 
kszćj części bezpłatnie. Mimo chaosu, jaki wywoła w ca- 
lem szkólnictwie nowy projekt, komisya Izby deputowanych 
uznała za konieczne obostrzyć go jeszcze w ten sposób, że 
usunęla od nauczycielstwa owe & kongregacyi pierwszej 
kategoryi, które mialy nie specyalne lecz ogólne upowa- 


nienie uczenia, z wyjątkiem jedynym PŁazarystów. 4 60 
tedy kongregacyi męzkich wyklucza projekt we formie 


komisyi ze szkól 56 a tylko 24 pozwala nadal działać, 
Tysiące petycyi, które nadeszly do Izby z kraju o odrzucenie 
nowego projektn, opatrzone przeszło milionem podpi- 
sów, świetne, przekonywające protesty Biskupów żadnego 
nie znalazly uznania w komisyi, która jednego tylko kon- 
serwatystę katolika przyjęła do swego łona. Famulus 
(rambetty, Niemiec z rodu, redaktor Republ. frane. Spuller 
wypracował sprawozdanie, w którem absolutyzm radykalny 
z falszerstwem historyi, błaha argumentacya z nienawiścią 
przeciwko wszelkiej religijnej idei, składają się na nędzną 
apologią projektu Ferrego. Podstawą jego argumentaeył 
jest zdanie, że państwo kieruje samo i wyłączne oświece- 
niem narodu, że oprócz niego nie ma nikt prawa uczenia, 
a jeśli kto to prawo posiada, to je od państwa. otrzymał, 
prawo to zas może być odjęte katolikom, gdyż są nie- 
przyjaciolmi republiki. © prawach rodziny do wychowania 
dzieci zdaje się sprawozdawca nie nie wiedzieć, Any zaś 
uzasadnić konieczność nowćj ustawy, ucieka się Spuller 
do taktyki niemieckich kulturmków.  Przytacza widmo 
ultramontanianu bez ojczyzny, który dzieło rewolucji 
zniweczyć pragnie, maluje arogancyw katolickiego Kosciola, 
który sam jeden rości sobie prawo do nauczania a nawet 
zapożycza od liberałów niemieckich argumentu. że od 
czasu ogloszenia dogmatu nieomylności Papieża Kościół się 
zmienił, że francuzcy Biskupi sa od tój chwili tylko pre- 
fektami Watykanu, który znowu ulega zupelnie wpływom 
Jezuitów.  Petycye w oczach sprawozdawcy nie mają ża- 
dnego znaczenia; są one dzielem agitacyi komitetów kato- 
lickich, które ignorancyi i słabości podpisujących nadużyły. 
Protesty biskupów, występujących w obrome najswiętszych 
praw Kosciola i wolności, są pogwalceniem organicznych praw. 
l po takich napaściach na Stolicę św., episkopat i calą 
katolicką Francyą śmie radykalny sprawozdawca twierdzić, 
że reforma nauki niema tendencji wydarcia Franeyt wiary 
katolickicj, że republika jest tolerancka i nie myśli o wojnie 
religijnej, tylko nadużycia elce usunąć, grozi jednak w kańen, 
że, jeśli się Kościół nie podda dobrowolnie, państwo znaj- 
dzie środki, by jego żądzę panowania powściagnąć. Punktem 
kulminueyjnym tych wywodów radykalnych jest zasada 
pogańska, że państwo sumo rozporządza duszami, że Kościół 
i rodzice nie mają prawa do wychowania, że Kościól kato- 
licki i zakony a zwlaszcza Jezuici są nmieprzyjaciołmi 
państwa. 

Podobna napaść nie mogla pozostać bez odpowiedzi 
ze strony katoliekićej, Zanim też rozpoczęty się obrady 
w Izbie na podstawie elaboratu Spullera, uznal za konieczne 
jeden z najgorliwszych i najdzielniejszych szermierzy w obro- 
nie szkoly ehrześciniskićj 1 wyelowania religijnego biskup 
z Angers, ks. Freppel ogłosić w dziennikach rozprawę, 
zbijającą wszystkie przewrotne teorye liberalnego monopolu 
państwowego objęte sprawozdaniem komisyj. 


Jeżeli państwo chee być publicznym nauczycielem narodu, 
pisze ks. Biskup. powinno mieć stałą. pewną naukę, a tej 
państwo niema. Jedynym nauczycielem bedzie minister oświecenia, 
który we Franeyi co chwilę się zmienia. Ze zmianą osoby zmieniać 
się też będzie i nauka. Jakżeż na takich zmiennych, niestałych, osobi- 
stych, wszelkicj tradycyi pozbawionych naukach można oprzeć wycho- 


wanie. Ten „nauczyciel narodu“ będzie dziś deista, Jutro skepty- 
kiem albo ateuszem, a jeżeli we wszystkich zakładach będą tak 


uczyli i pojmowali, jak on według swych przekonań uczyć 1 pojmować 
każe, wtedy urzeczywistni despotyzm, jakiego na świecie nie było. 
Państwo tylko oparte na magisteryum Kościoła. którego naukę wy- 
znawało, mogło sobie przypisywać prawa. do którego dzisiaj rzad nie 
może rościć sobie żadnych pretensyi, wyzuwszy się z wszelkich zasad 
Kościoła. Ani nauka, ani wychowanie nie podpadają pod pojęcia 
państwa. Pierwsza jest fankecyą naukową, drugie religijną i moralna, 
państwo zaś jest władzą rządzącą. Nicck państwo wladzy swej używa 


w publicznym interesie, niech ludzi przez kompetentnych sędziów tuak 
pod względem nauki, jako też moralności, za niezdolnych i niegodnych | 
nauczycielskiego urzędu uznanych. wyklucza od nauezmia; niechaj | 


nauczycieli i młodzież zachęea i dodaje im odwagi do trudnego zawodu, 


niechaj otwiera w tym celu zakłady stojące pod jego wyłączną | 
opieką, niech wreszcie czuwa nad tem, aby porządek publiczny, bez- | 
pieczeństwo i zdrowie i inne pieczy jego powierzone dobra nie poniosły | 


Żadnego szwanku, — atoli niech się nie pnie na stanowisko „najwyż- | 


szego nauczyciela narodu.“ bo pomiędzy jednem a drugijem leży prze- į 


paść, nad która chyba tylko despotyzm most zbudować jest zdolny. 


Podczas gdy w państwie nie masz mzędu wychowawczego, ime jest | 


zupełnie położenie rodziny i Kościoła. Już to w prawie natury jest 
nzasadnionem, że rodzice wychowują dzieeko, 


przybrać sobie w tem ważnem zadaniu kogoś do pomocy. Z drugiċj 
strony jest prawem bożem, aby Kościół oświecał umysł i duszę. 
Urząd wychowania jest zadaniem Kościoła, który po nad wszystko 
jest wychowawczą 1 nauczająca władzą. | Kościół może ten urząd 
wykonywać, gdyż posiada doskonałą i stałą naukę. musi go wykony- 
wać, gdyż zadaniem jego jest wszystkie dusze swoją nauką napełniać. 
Wydzierać Kościołowi ten urząd, jest to zaprzeczać mu prawa bytu. 
Inaczej dzieje się z państwem, zatrzyma ono swoje prawn i atrybucye, 


któremu dali życie. ; 
Jeżeli nie potrafią sami tego wykonać, to mają prawo i obowiązek ! 


chociażby, jak w Anglii, pozostawiło prywatućj inicyatywie niezawi- í 
słych od siebie stowarzyszeń troskę o naukę I wychowanie młodzieży. | 


W końen dowodzi ks. Biskup, Że skutkiem tój fałszywćj du- 
ktryny, jakoby państwo było jedynym nauczycielem 1 wychowaweą 
narodu musi być zwycięztwo socyalizmnu. Jesli dzieci należą do panstwa, 
nie do rodziny, jeśli państwo uprawnione jest do przywłaszczania sobie 
dzieci i wychowywania je na swą modię. tv takie wszechwładne mieszanie 
się do najwewnętrzniejszych stosunków rodzinnych rozszerzy się na 
wsystkie stosunki społeczne. Jeśli państwo ma mieć prawo decydo- 
wania, w jakiej religii mają być wychowane dzieci, to może wszystkie 
inne prewa usunąć pod pozorem powszechnego dobra. Skoro panstwu 
przyznamy prawo występowania w charakterze publiczuego nauczycielu 
ludu i pozbywania się za pomocą dekretów każdego współzuwoduika, 
natenczas będziemy musieli pogrzebać na zawsze wolność słowa 
i wolność prasy, Kkonsekwencya bowiem wymaga koniecznie, aby ta 
opieka, jaką państwo otacza dziecko w szkole, rozciągała się na całe 
Życie obywatela. Państwo musiałoby za wszystkich myśleć, mówić 
i pisać, gdyby wszystkich według swej szablony wytresować cheiato, 

rozprawy nad projektem rozpoczęły się w izbie frau- 
cuzkićj deputowanych w poniedziałek 16 czerwca gwałtownem 
wystąpieniem Uassagnaca, które doprowadziło do nieslychanego 
w życiu parlamentarnem skaudalu, bo do bójki pomiędzy 
deputowanymi. Jakkolwiek nie można potępiać zupełnie Cas- 
segnaca, sprawa katolicka więcejby byla zyskała, gdyby wy- 
slano na pierwszy ogień innego mówcę. Zajście to spuwodo- 
walo odroczenie dyskusy! do dnia następnego, w którym przy- 
szedł do głosu w obrome Kościola tylko jeden posel konser- 
watywny Boyer. Poseł ten w znakomitej mowie przedstawił 
cynizm i barbarzyństwo nowego prawa 1 udowodnił z wielką 
silą i zręcznością, że prawa tego przyjąć nie podobna tak 
dla jego zasady, jak i dążności. Główniejsze myśli streszczamy : 

Zamiast obiecywanej ery spokoju, objawia się wroga nieprzyjaźn 
przeciwko religijnym zasadom, Minister wywołuje marę Jezuitów, aby 
wolność nauki znieść i nazywa swój projekt błędnie prawem o wolno- 


ści nauczania, kiedy to prawo jest wymierzone na zagładę tej wol- 3 


ności. Nauczanie nie jest prawem państwa; nawet wogole zaprzeczanem 
bywa, aby państwo miało prawo uczyć. Napoleon L ulundowat uniworsy- 
tet i nietylko dał mu religią za podstawę, lecz żądał, aby wielki mistrz uni- 
wersytetu taką samą składał przysięgę jak biskupi. Nauka panstwa 
nie można uczynić obowiązkowej, bo państwo nie ma Żadnój religii, 
żadnćj tilozolii, ani moralności. Nie można nie mowić przeciwko tenm. 
że państwo ma giunazya i uniwersytety; można zezwolić ua to, uby 
inne szkoły duzżorowało, ale dalej iśc nie powinno. Przed 1789 r. 
było w kiuneyi oprócz uniwersjteiu pary kiego około 28 uniwersyte- 


tów, kongrezacye miały wówczas także prawo udzielania nauki a pań- 
stwo tylko nadzor wykonywało, nie byłozaś nigdy publicznym I powsze- 
nym nauczycielem, jakim go dziś chcą zrobić. Mówca opowiada dalej 
o nauce pierwszej republiki i cesarstwa, które przywróciło monopol uni- 
wersytelu. Bez prawa odbierania egzaminów nie ma wolności nauk. 
Mięszane komisve egzaminacyjne nie dały przez 4 lata żadnego po- 
wodu do skarg, owszem dobre osięgały rezultaty. Prawo egzamino- 
wania jest konsekweneyą prawa udzielania nauki. Niezadługo nadejdzie 
dzień, w którym rząd będzie miał urzędników wychowanych w swej 
szkole. Później można położenie prawne upoważnionych lub nieupo- 
ważnionych do nauki kongregacyi zbadać, dzisiaj chodzi o prawo nau- 
czania, należące się wszystkim obywatelom, od którego prawo tylko 
niezdolnych i niegodnych wyklucza. Thiers oświadczał się za wolno- 
ścią nanki a przeciw ograniczeniom, jakie chciano nałożyć na religijne 
korporacyc. Powiedziano, Że są prawa przeciw kongregacyom; gdyby 
rzeczywiście istniały, toby nie myślano a artykule 7. Nieautoryzowane 
religijne ciała nie znajdują się weale w sprzeczności z prawem. Nie 
są upoważnione ale téż i niczakazane. Państwo przecie samo mianuje 
ieh członków  Biskupami. Fałszywom jest twierdzenie, że za granicą 
mają swych naczelników; trzy są tylko kongregacje, których przeto- 
żeni nie mieszkają w Francyl. Jezuitów nia można. wypędzać, boby to 
sprzeciwiało się, nowoczesnej wolności. Trzeba ich tak samo trakto- 
wać jak żydów, protestantów i ateistów. Mówca broni Jezuitów w obee 
rozlicznych zarzutów i oskarzeń. Wszelkie prześladowania nie zdołały 
przeszkodzić im w wypełnianiu zadania, w zaszczepianiu religii i dobrych 
obyczajów.  Najdzielniejsi żołnierze wzrośli w pobliżu ołtarzy. Nie za- 
dowelni to wszystkich. Jeżli tylko kilku kongregacyom odejmie się prawo 
nauczania. Louis Blane i imi życzyliby sobie, aby to prawo rozcią- 
gnięto na wszystkie kongregacye i to jest konsekwentnóm. Ostatecznie 
w kongregacyach prześladuje się Kościół. Przeciwko temu protestują 
wszyscy ojcowie rodzin. Ządacie coraz więcój oświaty a jej ognisko 
burzycie. Mówca wzywa w końeu obrońców wolności nauki, aby bronili 
energicznie spawy religii. 

Lewica wysłua pierwszego na mównicę jednego z naj- 
zacieklejszych wrogów Mościola, przewodniczącego w ko- 
nusyi zajmujacćj się projektem szkólnym, jeneralnego szefa 
sztabu w kulturkamlie Ferrego, Paul Bert. Poseł ten 
wyznał z cyniczną otwartością, do czego dąży radykalizm 
przez to prawo, że zamierza złamać katolicyzm, którego 
nazywal klerykalizmem (jak u nas liberały nazywają kato- 
lików  ultramontanami), sparaliżować dzialanie zakonów, 
wychcwujących w zasadach katolickich młodzież, a głównie 
Jezuitów, odebrać im środki, które im służą do zwalczania 
wolności a nawet podstaw spoleczeństwa świeckiego i de- 
mokratycznego., _ Kościól katolicki jest, zdaniem mówcy, 
nietoleruncki, dla tego republika nie potrzebuje dawać 
wolności katolikom, wolnością najwyższą dla każdego 
ojca rodziny jest poświęcić swe dzieci państwu; prawo 
o wolności nauczania z 18/5 jest zamachem na władze 
publiczną. Wolność zatem sumienia nie zgadza się z rzą- 
dem republikańskim, — jeśli prawo o wolności jest zamachem 
na władzę publiczną — obywatel niewolnikiem tyrana nieoso- 
bistego 1 brutalnego: państwa ateuszowskiego — otóż ideał wol- 
ności radykalnćj! Kościół jest nietolerancki, powiada Bert. 
Przynajmniej Kościół nie zmusza nikogo, aby uczęszczał 
do jego szkól, zostawia to dobrćj woli każdego, republika 
zaś dziala w imię wolności, lecz tylko na to, aby stworzyć 
monopol i konfiskować prawa katolików. Mowa ta wywo 
łala niezadowolenie nawet w obozie radykalnym. Jeden 
bowiem z jego organów „Marseillaise“, twierdzi, że zasada 
jaką postawił Bert przeciwko Jezuitom, aby nie wolno było 
uczyć wszystkim tym, którzy podstawy naszego spoleczeń- 
stwa zaczepiają, jest niebezpieczną, bo może kiedyś być użytą 
przez państwo w innćj istniejące formie przeciwko lbe- 
ralnym. Nie jest to nie innego, jak proklamacya nie- 
omylności państwa i jego absolutnego prawa do sumień; 
jest to  zniweczenie wszelkiej wolności. _ Deputowany 
z Manche, Gaslonde, jedyny członek katolicki komisy. 
dawny profesor prawa i radzea stanu, zbijal w znakomitćj 
mowie wywody radykalnego poprzednika, i na podstawie 
prawa dowodził, że projekt Ferrego jest najniesprawiedliwszy, 
tak ze względu na zasady, jak i prawa, ijesli rząd będzie 
chciał zastosować to prawo, będzie gwałcił haniebnie naj- 
świętsze wolności. Zmiweczone będą warunki bytu licznych 
zakładów, gdzie tyle kapitałów i talentów jest zaangażowa- 


nych. Przez 30 lat wyszło z tych szkół 600,000 uczniów. 


Obecnie kształci się 20.000 uczniów w zakładach kongregacji | 
neupoważnionych a 40,000 w szkołach kongregacyi żeńskich: 


w łono zatem 60,000 rodzin chcecie wnieść niepokój iza- 
mięszanie. Czyż podobna, aby w tych zakładach uczono 
potwornych rzeczy. Jest oko, które czuwa nad dziećmi 
pilniej od ministrów i inspektorów, to oko matki, któreby 
nigdy nie hyło pozwoliło tak długo nadużywać zanfania. 
To odwolanie się do matek poruszyło do żywego Izbę. 
Mowa ta parlamentarna na wskroś, staranna nadzwyczaj 
co da formy i gruntowna co do treści powinna byla prze- 
konać republikanów, że ustawa szkólna najstraszniejszy ucisk 
i tyrania wywierać będzie na sumienia katolików.  Usiło- 
wania te jednak w obec zlćj wiary i woli lewicy są wszy- 
stkie daremne. Następny mówca z łona lewicy, Deschanel 
dał tego dowód dobitny, bo pomijając wszelkie argumenta 
swego poprzednika, puszezał wodze swój nienawiści ku 
Kościołowi i wydobywał na jaw wszystkie frazesa kute od 
kilkudziesięciu łat w lożach masońskich przeciwko zakonom, 
klasztorom i Kościołowi, Mowa ta była świadectwem jawnóćm, 
że lewiea nie myśli zbijać argumentów swych przeciwników, 
lecz tylko podzegać namiętności demagogii. (D. n.) 


KORESPONDENCYE. 


* Z miasta 30 czerwca. Oburzenie powszechne, jakie 
wywołał wypadek zaszły niedawno w tutejszóm gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny, wypadek stwierdzający ponownie, Że 
wobec nezni polskich nie istnieją Żadne względy pedagogiczne, 


byle jak najprędzój nie tylko szkoła, ale serce i umysły uczni ; 


zgermanizowane zostały, zwróciło Żywszą uwagę na ten za- 
kład, Dowiedzieliśmy się przy téj sposojwości. Że uczniom nie 
wolno w gmachu ginmazyalnyiu po- za szkołą, a więc w gan- 
kach ja nawet w ogrodzie, należącym do gimnazynm, rozma- 
wiać ze sobą po polsku. Jakiem prawem tego rodzaju edykta 
bywają wydawane, nie wiemy, Sprawy te zresztą poruszone 
już zostały w pismach naszych, jedno jednak pozwól mi 
Szanowny Redaktorze podnieść w Twem pismie, co dotychczas 
nie zostało jeszcze dostatecznie uwzględnione, Ginnazynmn bo- 
wiem św. Maryi Magdaleny, wyłącznie dla katolików nrządzone, 
przemienia się powoli na symultaune. Obecnie pracenje przy 


niem 4 protestanckich nanczycieli a piąty, jak wiadomo, oświad- ; 


czył swe wystąpienie z Kościoła katolickiego. Kiedy poset Kantak 
sprawę o jednego nauczyciela protestanta wytoczył w roku 
zeszłym w sejmie, to mu odpowiedziano od stołu rządowego, 
łe nauczyciela tego powołano jedynie do nauki matematyki, 
która przecież z religią i charakterem religijnym zakładu 2a- 
dnej me ma styczności. Od tego czasu przysłano 8 innych, 


Z których dwóch jest filologów, i jest niebezpieczeństwo wiel- ; 
nauczyciele wypierać będą kato- | 


kie, że powoli protestanccy 
lickich i społeczeństwo nasze stanie wnet przed dokonanym 
faktem, zesymultanizowanem gimnazyum. Dla tego odzywam się 
do szanownych posłów naszych, aby rzecz tę zilnstrowali na- 
leżycie w sejmie, by charakter religijny zakładn ne. quid de- 
tnmenti capiat,... Rzecz ta tem gwałtowniejsza, że w kierownictwie 
gimnazynm przebija się coraz więcój duch antyreligijny. Ze 
wspomnę tylko jeden fakt z najnowszych czasów. Podczas 
oktawy Bożego Ciała odbywały się zwykłe nieszpory z procesyą 
codziennie w kościele pobernardyńskim. Tego roku nieszpory 
te dwa razy tylko odprawiono, dyrektor bowiem lękaćsię zdaje 
zbyt pobożnego i religijnego usposobienia swych uczni i na 


częściejsze nabożeństwo nie pozwolił, A zaprawdę nabożeństwo < 


to mogłoby się tylko przyczynić do wzbudzenia w młodzieży 
zakładu ducha religijnego, który, jak wiadomo, dla różnych przy- 
czyn znacznie jest uśpiony. 


eee 


KRONIKA 
DYEGEZALNA I ZAGRAWICZNA 


Poznań. W ubiegłem półroczu poczyniła znowu śmierć wielkie 
szezerby w duchowieństwie naszych dyeeezyi i osierociła kilhanaście 
parafii. W końcu roku zeszłego osieroconych było 

w dyceezyi gnieźnieńskićj 32 parafie 46,00% dusz 
S poznańskiej 64 a 123,738 u 
razem 36 169,74U „. 

7 tych parafii osieroconych miało jeszcze 19 wikaryuszów to- 
lerowanyeh przez rząd, a zupełnie opieki duchownej pozbawionych 
parafii było 77 z 104.601 duszami. Obecnie po śmierci 15 księży, 
jest dziś bez prawawityel pasterzy w obu urchidyecezyach 110 parafii 
i 198.02] dusz. Rezultat ostateczny jest następujący : 


Proboszezów nie ma 110 parafi 198,031 dusz 


wikaryuszów ma jeszcze . . © 20. 14,670 „ 
wszelkiej opieki duehownej po 
zbawionych jest . . . . . 907, 128861 w 


Księży podezas trwania walki kulturnćj zmarło w obu archi- 
dyecezyach do końca roku zeszłego 107, ubyło w skutek ustaw ma- 
jowych 91, z innych powodów 23, razem 221 księży. W ciągu pół- 
roeza ubiegłego umarło 15 księży, ogólny przeto ubytek księży wy- 
nosi 256, a mianowicie 122 zmarłych, 91 wydalonych wskutek ustaw 
majowych, 28 straconych w skutek innych powodów. W roku 1874 
liezyły obiedwie archidyceczye 818 księży, z których obecnie jest tyl- 
ko jeszcze 582. 

Kapłani, którzy w roku bieżącym od czasn wydania zeszłoro- 
cznój rubryceli rozstali się z tym światem, są następujący : 

A. Z dyccezyi poznanskiej : 

1. Ks. Lniski Jæopold, proboszcz w Czunkowie; ur. 1826, 

wyświęcony na kapłana 1861, zarządzał parafią Czarnkowską od 1852, 
umarł 9 grudnia. 
2. Ks. Laferski Andrzój. pleban w Jeżewie: ur. 1809, 
1832, w parali Jożewskiej od 1887 r.. umarł 20 grudnia r. z. 
3. Ks Roszak Paweł, pleban w Moree; w. 1832, wyśw. 
1857. w Moree od 1867, umarł 28 stycznia r. b. 

4. Ks. Berger Robert w Wschowie, kanonik honorowy po- 
znański; ur. 1791, wyśw. I816, w Wschowie od r. 185%, unał 13 
marea r. b. 

5 Ks. Tafelski Konstanty, dziekan i proboszcz z Krobi; 
ur 1820, wyśw. 1847, w Krobi od 1503, um. 28 marca r. b, 

6. Ks Gagacki Ignacy, wikaryusz w Biochowie; m. 1545, 
wyśw. 1872, w biechowie od 1843. 

1. Ks. Sikorski Maxymilian, proboszcz w Byrzywołe; ur. 
1822, wyśw. 1851, w Ryczywale od r. 1556. 

S. Ks. Zarniewiez Walenty, ostatnie lnt kilka bez po- 
sady w, Poznaniu, dawniej aługie lata pleban w Wieszczyczynie; ur. 
1502, wyśw. 1829, umarł 22 czerwca, 

b. 7 dyccezyi gnieźnieńskiej: 

1. Ks. Ciechowski Antoni, administrator w Orłowie; ur. 
1856, wyśw. 1861, w Orlowie od 1872, umarł 20 marca r. b. 

2. Ks. Bujina Edward. pleban w Sohótca; ur. ISU, wyśw. 
1849, w Sobótce od 1852, um. 28 marca r. b. 

M Ks, Klawitter Emil, pleban w Runowie: nr. 
wyśw. 1862, w Runowie od r. 1866. umart 4 maja r. b. 

4. Ks.Sehmidt Stanisław, pleban w Ostrowie ad Gopło; 
ur. 1819. wyśw. 1837, w Ostrowie od r. 1558, um. 2] maju r. b. 

5. ks Chądzynńnski Paweł, pleban w Pakości: ur. 1800 


wyśw. 


15au, 


wyśw. 1826, w Pakości od 1837. um. 26 maja 

6. Ks. Sucharski Teofil, pleban w Szezepanowie; ur. 1812 
wyśw. 1837, w Szezepanowie od r. 1861, um. 26 maju. 

4 Ks. Jaukowski Jan, pleban w Srebrnej Górze: um. 1818, 


wyśw. 1844, w Sr. Górze cd r. 1846, um. 2 czerwcu. 
Ie IE ję Jka 

Już te liczne osierocone paralie, ten ustawiezny ubytek księży, 
którego nie można niczem zastąpić, świadczy o trwaniu walki kultur- 
nej, chociaż nie brak imych zdarzeń przypominających nam ustawicze 
nie twardy i ciężki los Kościoła w naszych dyecezyweh W ostatnim 
tygodniu toezył się przed karnym sądem poznańskim proces przeciwho 
ks. Lie Chotkowskiemu, byłemu nauczycielowi religii przy szko- 
le realnój o nieprawne wykonywanie czynności kapłabskich przy kościele 
farnym od r. 1872, nie mającemu do tego upoważnieniaprzez urzędową 
wokacyą, a nadto u 4 mowy pogrzebowe i trzy nazania powiedziane pod- 
czas świąt. Bożego Narodzenia w Łabiszynie w zastępstwie tamtej- 
szego proboszcza ks. Zientkiewiezu, Tak oskarżonemu jako i świad- 
kowi ks. prdłatowi Likowskiemu udało się przekonać sąd. że nia wolno 
sprawować w kościele farnym duchowne czynności. Co do pogrzebów 
sąd ich nie uznał za karygodne i tylko za % kazania łabiszyńskie 
skazał ks. Chotkowskiego na 90 marek ev. 9 dni więzienia. 

Znany wygnaniec z wyspy Zingst, ks. Ruszkiewiez prze- 
bywa od pewnego czasu celem poratowania nadwątlonego zdrowie w 


dawnym klasztorze Redemptorystów, w Boruhofen nad Renem jako ka- 


pełan domowy mieszkającego tamże hr. SŚchmising- Korssenbroek. 
Komisarz królewski do zarządu majątku kościelnego w archi- 
dyecezyi guicsnionsko poznarskii; p. Perkulm wzywa w odezwie, dato- 
wanćj z Poznania d. 5 b. m., przybitćj na ezarnej tablicy uniwersy- 
totu w Bonn, RARE poświęcajacych się teologii, aby się zgłosi 
o wsparcie z legatu, jaki zapisał w tym celu ś. p. pleban z Wojnie- 
ścia, ks. Szolz, którego to legatu procentem rozporzadzał każdorazo- 
wy Arcybiskup gnieźn. - poznański. Czy ogłoszenie to na innych 
także uniwersytetach nastąpiło, nie wiemy, nie rozumiemy jednak, 
jak p. Ferkuhn może cheieć rozdawać pieniędze studentom niemie- 


ekim procenta od legatu przeznaczone wyraźnie na wsparcie mło- 
dzieży z Księstwa. Czy zaś studenci z dyecezyi naszej dadzą się 


schwycić na tem lep p. Perkuhna, który prerogatywy A 
subie windyknje, watpimy. 

Z Chepmna donoszą do „Germanii, że od czasu zaprowadzenia 
szkół symultannych, dzieci w szkole narażane są ustawicznie na słu- 
chanje szyderstw z katolickich artykułów wiary i ceremonii, jakich 
sobie pozwalają nanezyciele protestanecy. Niedawno pewien nauczyciel 
drwił sobie w obec dzieci z przejścia lzraelituw przez Czerwone Mo- 
rze. Petycye, jakie w tćj sprawie rodzice wysłali do rejencyi w Kwi- 
dzynie nie nie skntkowały, chyba tylko naganę przyniosły dla nauezy= 
cidi, Szkołę symultanną w Chełmnie zwiedza 662 katolickie, 257 ewan- 
gielickich a 6 żydowskich dzieci, uczy zaś w niej 9 katolickich i 9 
ewangielickichi nauczycieli, rektor jest także protestantem. L to się na- 
zywa równouprawnienie! 

Z Górnego Śląska żali się korespondent do Germanii na 
upadanie coraz większe śpiewu polskiego po Kościołach Nu wielkiem 
nabożeństwie po wsiach i miastach Śpiewa lud polski przez całą Mszą 
św. polskie pieśni. Spiew ten o tyle większe ma znaczenie, że w pieśniach, 
wysdznych staraniem duchowieństwa, mianowiele ks. biskupa Bog- 
daina sa podane przystępnie nauki wiary i zasady moralności w czy- 
stym, niezepsutym języku polskim, ca ludowi ułatwia zrozumienie i spit- 
miętanie nauk wiary w polskich parafiach, do których władza duchowna 
jest zmuszona posyłać niemieckich księży. Przy dzisiejszej gospodarce 
w szkołach, dzieciom polskim nie wolno śpiewać innych pieśni, tylko 
niemiechie. Kiedy przyjdą do Kościoła, nie umieją ust otworzyć, a pú- 
źniej trudno się im nauczyć pieśni, których się w szkole nie uczyli, 
Dzieci polskie nie umieją się także modlić w Kościele ua polskiełi ksią- 
zkuch, bo się w szkołach po polsku weale nie uczą. Jakżeż lud po- 
dopnie zdziczony może być moralnym? -= Ponieważ do szkoł w (ior- 
uym Slasku nasyłano nauczycieli i inspektorów, którzy słowa po polsku 
nie umieli i wiary katoliekicj absolutnie nie znali, niektóre dozory szkólne 
zaniesły pótycyą do rejencyi i ministra wyznań o przysyłunie nauczy- 
cieli i inspektorów katolikow i mowiących po polsku, odmowną Jednak 
otrzymali odpowiedź, ponieważ takich nauczycieli i mspektorów nie ma. 
Fozostuną więc i nadal stosunki takie, że się nauczyciele z dziećmi 
wcale porozumieć nie będą mogli. 1 cóż za naukę z takie ih szxół wyniosą 
dzieci? Albo jakiejże religii będzie uczył nauczyciel, ktorego nikt nie 
kontroluje ? 

Lwów. Znani z rzymskićj pielgrzymki 1877 r. ks. Jan 
Steczkowski, proboszcz z Jasienicy i dziekau brzozowski z dy- 
ecezyi przemyskićj, który miał po polsku do pielgrzymów kazanie w 
kaplicy loretanskićj, tudzież ks. Otton Hołynski, wikaryusz 
archikatedry Lwowskićj, redaktor czasopism: W iadomości kościelne, 
Bonns Pastor, Chata i Nowiny, mianowani zostali L czerwca r. b. przez 
ks. Tomasza Gallueci, Biskupa połączonych stolic Loretto i Recanati, 
kanonihami honorowymi kapituły bazyliki loretańskiej. 

Litwa. Osławiony odstępca ks. Seuczykowski, który 
był najgorliwszym krzewicielem języka rosyjskiego po kość iolach na 
Litwie, wysłany został za nadużycia pieniężne, Jakie h się dopuścił w 
funduszach szkoły organistów przez niego w Mińska założonej, Z roz- 
kazn rządu rosyjskiego, w głąb Rosyi. 


Niemcy. Jak w naszėj dyecezyi, tak i w całych Prusach 
Lultnrkampi trwa w najlepsze. Za czynności duchowne, administracyą 
Sakramentów św., za religijne poe iechy bywają kapłani pociągani przed 
kratki, skazywani na grzywny I wieżę; prokur atorye odnawiają listy goń- 
ozu zu księżmi, ścigają świeckich, którzy jakikolwiek biorą udział w prze- 
stępstwach praw majowych, polieya śledzi argusowem okiem ludzi podej- 
rzanych o pasterzowanie w paraliach osieroconych, słowem nie w tej ehwili 
nie zdradza zmużenia tą walką, nie nie zwiastuje pożadanego przez 
wszystkich pokoju. Pogłoski e bliskim pokoju przyciehły od kilku 
tygodni zupełnie. a nawet dzienniki nie silą się na podawanie fałszywych 
kombinacyi i domysłów. Rok właśnie wpływa, kiedy ks Bismarek zawiązał 
układy z nuncyuszem bawarskim w Kissingen. rok ten nie przyniósł 
żadnćj ulgi, ant o krok nas nie zbliżył do pokoju. Dzisiaj reforma 
podatkowa i celna tak zajmuje umysł kanclerza, że dla wymierzenia 
sprawiedliwości poktzy wdzonym milionom poddanych katolickieh. dla 
przywióccnia z nimi pokoju nie ma czasu. Mamy jednak nadzieję, 
że kiedy się zakończy sesya parlunentarna, sprawa ngody z Kościołem 
1azniej rozwijać się będzie, a do tej nadziei upoważnia nas fakt zu- 
pełnegd rozbratu, jaki w ostatnich dmach z powodu przedłożeń eel- 
nych nastąpił pomiędzy ks. Bismarckiem a liberałami. Dla zjednania 
sobie liberałow dał się ks. kanclerz wciągnąć w walkę kulturną, dziś 


po usunięciu zupoełnóm liberałów walka ta nie ma racyi bytu. W ka 
żdym razie decydować będą w tój sprawie wybory. Jeśli w sejma 


konserwatywni i centrum stanowić będą większość, natenczas pokój 
z Kościołem jest pewny. 

Zapowiedzią zmiany w stosunkach kościelnych sąznowu pogłoski 
obiewajaące z większą natirezywością o ustąpieniu ministra Falka wraz 
z kolegami liberahymi Jlobrechtem i Friedenthalem po zakończeniu 
sesyl parlamentu. Jeśli pogłoski te się sprawdzą, nie ulega wątpli- 
wości, że ulga dla Kościota nastąpi. 

Jak w Prusach równouprawnienie bywa rozumiane i jak do tej 
chwili ranią się najgłębsze uczucia religyjne, pokazuje się z rozmaitych 
wypadków, jakie w ostatnim czasie zaszły w wojskn. W Hanowerze 
wyprawiono w dzień złotego wesela pary earskiéj połowe nabożeństwo 
dla żołnierzy pod gołem niebem. Zamiast katolików żołnierzy posłać 
do kościoła na Mszą św., to ich przyprowadzono na to nabożeństwo 
protestanckie, gdzie śpiewano ewangelickie pieśni i pastor miał kazanie 
Podobne nabożeństwo usządzono także w Szczecinie i zniewolono Żoł 
nierzy katolickich  liezących do 1000 głów do udziału w niem. - 
W Wiesbaden nie wolno było żadnomu Żolnierzowi pokazac się na 
uwroezystćj proeesyi Bożego Ciała, a w dzień złotego wesela cesarskiego 
i w dzień Zielonych Świątek zaprowadzono wszystkich żołnierzy kato- 
liekieh do protestanckiego kościoła na nabożeństwo, — W Koźlu na 
Śląsku żołnierze katolicy muszą chodzić na nabożeństwe proboszcza 
rządowego (Griinastla a nawet wykomenderowano ieh do spowie zi do 
tegóż księdza. Czyż katoliecy rodzice będą na to milezeli, że ich sy- 
nowio nie tylko do swych kościolów uczęszczać nie mogą, nle nawel 
prowadzeni bywają do kościołów innych wyznań i zniewaltai do gwał- 
cenia sumień? 


Austrya, W r 1862 nałożono w Austryi tym zakonom, 
które mają swych prowincyałów, obowiązek opłacania pewnej taksy, 
Jedne ezwartą procentu od majątku prywatnego za wybór prowineya= 


łów. Taksy tej dotychczas nie żądamo. Obecnie władze domagają się 
tego podatku nietylko za ostatnie i przyszłe lecz za wszystkie 


od r. 1862 dokonane wybory w Czechach. Dotyka to rozporządzenie 
prowincyałów trzewiezkowyeh Augustynów, Minorytów, IFranciszkanow, 
Kapneynów i kilka żeńskich kongregacyi, pomiędzy niemi Siostry miło- 
sierne św. Karóla Boromeusza. Ponieważ te wszystkie zakony nie 
posiadają znaczniejszego majątku, rozporządzenie to jest bardzo dotkliwe. 

Franeya. Nowe prawodawstwo szkólne we Fraucyi najgorsze skutki 
wywoła w Algierze. Kapłani, a głównie Jezuici i bracia chrzecintskiej 


nauki  roznieśli Pa r a zakonnicy miłością swoją i poś- 
więceniom zjednoczyli dla Franeyi unysły krajowców. Koloniści, zwy- 


kle szuowiny społeczeństwa francuskiego. przybywają tylko obdzier 
ludność krajową. by się jak najprędzej zbogacić: jeżeli zakonnicy Zo- 
staną wypędzeni, nieprzyjaźń wzmagać się "będzie i łatwo może przy jść 
io tego że Arabowie sehwycą za broń, aby zrzucić: nieludzkie jarzmo. 
— Radykalni usiłują już dzisiaj wypędzić duchownych ze szkół, dla tego 
obwiniają kierowników zakładów o niesłychane zbrodnie. Jednego z 


księży iwesztowano niedawno tuż przed kazaniem, aby wywołać tem 
większy skandal, pokazało się jednak, że ksiądz jest niewinny. Obe- 
enie uznano niewinnym duchownego dyrektora szkały Samos, ktary 


oskarżony o wielkie występki, trzy miesiące w więzieniu przesiedział — 
Komitet dyecezalny dla szkół ehrześcimiskich w Paryżu mający zada- 
nie zebrania funduszów na utworzenie szkół wolnych, chrześciańskiel 
ogłasza że dotychezas wpłynęło na ten cel 250, 000 fr. iwzywa dodal- 
szych składek, gdyż z każdym dniem potrzeby są większe. Do tej j eliwili 
bowiem zamknięto już & szkół kongrega yjnych a dwie mają być zam- 
knięte w październiku : w szkolach tych pobierało nauki około 4 ty- 
siące dzieci. Komitet urządził już 6 szkoł wolnych a komitety pira- 
fialne tworzą 4 inne. 


Z Rzymu donoszą do „Mondan, że pogłoski, jakoby Sto- 
lica Apostolska z Austryą rokowania w sprawie urządzenia hierarchii 
w Bośnii i Hercegowinie toczyła. są bezzasadne, Ponieważ kraje te 
nie należą fuktyeznie do składu monarchii austryackićj, Stoliea św. 
przestrzega do tyla dyplomatyczna przyzwoitość, a nadto sułtan 
obecny dat dowody takiej wyróżnmiałości i względności dla Kościoła 
katolickiego, że niepodolnóm było Papieżowi zawięzywać układy z mo- 

arstwom, kióre wedlug traktatu berlinskiego nie ma zupełnych praw 
do Bośni i Hercegowiny. 

Diny ważniejszą i więcej dla nas interesującą waczytujemy 
z tego dziemika wiadomość o obecnych stósimkach pomiędzy Stolicą 
św. a Rosyą. Korespondent rzymski pisze bowiem, Że sytuucya pod 
tym wględem jeśli się nie pogorszył, tn z pewnością w niezem się nie 
poprawiła. Zaręczują nawet w Kzymie, że zerwanie zupełne dyplo- 
matycznych stósunkow może zniewolie Stolicę św. do rozporządzenia 
środków dla rządu rosyjskiego wcale niemiłych. Jesli Papież nie może 
rządzić Kościolem w zgodzie z rządami, postara się o to, aby rządzie 
bez nich. dodaje koresponde ut. 

Italie donosi, że książę Aleksander naa ktory obecnie 
bawi w Rzymie, złożył Ojeu św. dnia 29 z. m. wizytę i dlugą z nim 
mial rozmowę, zapewne 6 sprawnch kó lie w Bułgaryi 

* Yłoehiy. Sprawa ślubów eywilnych jest wciąż na jpo- 
rządku dziennym. Izba deputowanych przyjeła projekt do prawa, wo- 
dlug którego nietylko śluby eywilne są obowiązkowe, lecz nawet po- 


przedzać muszą ślub kościelny. Kto przeciwko temu prawu wykracza. 
karany bedzie więzieniem i to nie tylko duchowni, którzy ślub dają, 
lecz i oblubieńcy i świadkowie. Osobliwsza moralność prawodawców, po- 
wiada na to „Oivilta. „Jeżeli mężczyzna lub niewiasta wspólnem 
pożyciem budzą podejrzenie, że są małżonkami, lecz przed sędzią, który 
ich zawezwie, oświadczą, iż żyja w konkubinacie, natenczas żadna kara 
ich nie spotka; jeśli zaś przeciwnie zapewnia. że są rzeczywistymi 
małżonkami wobec Boga i Kościoła, będą karani. Kościelny zatem 
ślub w gorszem wobec prawa znajduje się położeniu, aniżeli konku- 
hinat. Czyż można sobie wystawić gorsze pomieszanie idei.“ Projekt 
ten musi być joszeze zatwierdzony przez senat. Zanim rozpoczną się 
obrady w senacie, korzystają Biskupi z tej ostatnićj chwili, aby po- 
ruszyć publiczne sumienie, i w liczbie 88 podpisali protest przeciwko 
nowej ustawie. W proteście tym oświulezają uroczyście że skoro wier- 
ui zażądają sakramentu, będą go udzielać, chociażby na więzienie lub 
kary pieniężne narazić się mieli Posłusni władzom istniejącym po- 
stępować będą zawsze według słów Apostoła: „Trzeba więcej słuchać 
Boga aniżeli hulzi.5 Osserw. rom. ogłasza depeszę 4 Coravaggio 
25 czerwca, według którćj 500 zebranych tamże kapłanów założyło 
protest przeciw projektowi do prawa o cywilnych ślubach. 

Belgia. Liberalizm, owładnąwszy tutaj rządy wskutek po- 
myślnych wyborów do Izb w rokn zeszłym, zabrał się natychmiast do 
tyranizowania ogromnej większości ludu katoliekiego. Każdy kto znał 


fanatyczną nienawiść belgijskich liberałów, kierowanych przez ložę * 
y tm) , v 


masonską, wiedział, że zwycięztwo ich w wyborach sprowadzi erę za- 
ciekłej walki pomiędzy państwem a Kościołem i że liberały nie spo- 
eang, dopóki według słów Quineta nie zadławią katolicyzmu. Walka 
rozpoczęła się tutaj jak wszędzie o pozbawienie Kościoła wszelkiego 
wpływu na wychowanie młodzieży. W tym celu postawił sobie ma- 
soński gabinet za program przeprowadzić nauczanie wyłącznie Św icc- 
kie,przymusoweibezpłatne. Skoro liberalne, bezreligijne 


panstwo pochwyci cały kierunek wychowania w swe rece, natenczas ; 


nie trudnem będzie loży. nie przebierając) w środkach korrupeyi, 
oderwać przyszłe pokolenia od Kościoła zupełnie.  Przeszkodę jednak 
niczłomną w urzeczywistnicniu tego planu znaleźli w konstytneyi 
której art. 17 gwarantuje nicograniczoną wolność nauczania, tak żu 
każdy, kto chec, ma prawo udzielać uauki i gdzie chce nauki pobierać. 
Zostawiająw tym czasem na uboczu  uajważniejszą część programu, 
dopóki me wzmogą się do tyla, aby i konstytucyą według swogo 
ducha przekształcić ~ do czego potrzebują w Tzbach większość dwóch 
trzecich głosow— zabrali się do wykluczenia wszolkićj nauki religii i wpły- 
wu duchowienstwa ze szkół, co na razie bez zmiany konstytucyi osię- 
guąć mogli. Ministerstwo przełożyło Isbom projekt o nauczaniu 
w szkołach elementarnych, według którego nauka religii nie jest obo- 
wiązkowa leez pozostawioną zupełnie do woli rodziców i duchowień- 
stwa, Księża mogą uczyć religii w lokalu szkólnym, lecz po za pla- 
nem nauk, nauczyciele zaś mają uczyć dzieci moralności!!! Zamiast 
nadzoru wykonywanego przez duchownych, ustanawia nowe prawo lokalną 
inspekcyą, wykonywiwą przez władze miejscowe i z rad gminnych wy- 
bierane komitety szkolne.  Nauczycioli powoływać będą rady 
gminno, lecz tylko z grona kandydatów, którzy wychodzą z państwo- 
wych semigaryów. Projekt ten przyjęto w Izbie deputowanych wig- 
kszością kilku, a w senacie większością dwóch głosów i w ten sposób 
narzucono krajowi nienawistną, Ula religii katolickiej niebezpieczną 
ustawę. Biskupi belgijsty wspólnym liście pasterskim, nacechowaw= 
szy to prawo jako środek do rozszerzania niewiary i iudyferentyzmu, 
Jako zamach na wiarę, pobożność i religijne prawa belgijskiego ludu, 
zakazali wszystkim katolikom udziału w wykonywaniu tego prawa 
1 wezwali do organizacyi szkół ehrześciańskich. Wolność nauczania, 
zagwarantowana konstytucyą, upoważnia do fundowania tego rodzaju 
szkoł. Jeżli ta odezwa znajdzie oddźwięk w sercach katolików bel- 
sujskieli, a mamy nadzieję, że nie pozostanie bez wpływu na przywią- 
zanych całym sercem do Kościoła Belgijczyków, jeśli ehrześciańskie 
miłosierdzie, które w Belgii tyle wielkich dzieł dokonało, wesprze te 
usiłowania pasterzy, natenczas szkoły bez Boga będą stały próżne 
a cały aparat inspektorów i komitetów szkólnych na śmieszność bę- 
yae wystawiony. Odezwa Biskupów już dzisiaj nie pozostała bez skutku. 
W Brukseli potworzyły się we wszystkich paraliach pol przewodnie- 
twem duchowieństwa komitety katolickie, celem zbierania fundnszów 
na urządzenie woluych szkół katolickich, to samo dzieje się w dek: 
nacie mechlińskhn.  Kwestya tylko, czy rząd będzie patrzał spokojnie 
na tẹ prace duchowieństwa przeciw bezbożnym szkołom. W liberal- 
nej prasw już się odzywają głosy, domagające się zatrzymania pensyl 
duchowieństwu, aby je pozbawić środków do organizowania szkół ka- 
touckieh Gdyby się rząd i Izby na to zgodziły, byłby to dalszy 
kiok na drodzę kuturkanptu. Liberalni nadto nie myślę rozstać się 
na długo z planem zaprowadzenia przymusowego i bezpłatnego nau- 
czania, Ponieważ do tego potrzeba zmiany konstytucji, dla tego pra- 
cuje dzisiejszy rząd z Tzbami nad odebraniem tysiącom obywateli ka- 
a wybierania posłów. Projekt odnośny jest obecnie 
wałki REY a w Izbie deputowanych. , Ciężkie zatem czekają 
SGI "R A belgijskich. Miejmy nadzieję, że napaść iasoneryi 
W en mozę id a CH ludu, przy wiązanego silnie „lo Kościoła, 
dh Aaaa; A rozbudzona ta sifa znajdzie odpowiednie środki 
a groźnych dla kalolicyzmu przedsięwzięć. 
ZET 


Z Teologii pastorzlnćj. Duchownego w parafii wołają do cho- 
rego protestanta, który jest bliskim śmierci i który mu oświadcza, że 
chce umrzeć w religii katoliekicj. Pytanie: jakie formalności podjąć 
mu trzeba: 1) pod względem przyjęcia go na łono Kościoła św, 2) 
pod względem udzielenia ś. Sakramentów 1 3) pod względem pogrzebu ? 

Przypuszcza się, że chorego życie rzeczywiście jest zagrożono, 
i że do Władzy duchownej w tej chwili odnieść się nie można. 
Wlady co do punktu 1go wybadać powinien kapłan chorego, czy Życzenie 
jego powrotu na łono Kościoła pochodzi z przekonania i ze rzetelnych 
motywów. Po tem pokrótce wybadać powinien, czy zna dostatecznie 
najpotrzebnicjsze artykuły wiary katolickiego Kościoła i pouczyć go,, 
Jeżeli potrzeba, przynajmniej w têm, w co explieite necessitate medii 
et praecepti wierzyć powinien, aby mógł przyjąć Sakramenta święte. 
Nadto celem usunięcia niejednej trudności potrzeba, aby i in foro 
externo znaną była decyzya chorego i ten objaw jego woli; trzebaby więc, 
jeżeli na to czasu starczy, przybrać co najmniej dwóch świadków, aby 
chory w ieh obeeności oświadczył, że jest jego zamiarem, przez niego 
samego powziętym i jego wolą stanowczą, powrócić na łono Kościoła 
katolickiego. W ich obecności nadto, gdyby i na to czasu starczyło, 
chory zloży wyznanie wiary podług formuły rytnalnój. Gdyby jed- 
nakże trudno mn było wymawiać słowa, wystarczy, jeżeli mu się wy- 
znauie wiary tylko przeczyta, on zaś zakończenie wyzniunia tego po- 
wtórzy. Potem, albo jeżeli nie ma tyle czasu, bezpośrednio po jego 
oświadczeniu w obee świ. dków, kapłan udzieli mu absolutio ab hac- 
rosi podług rytuału. To wszystko dobyzehy było zamieścić w pro- 
tokóle, który chory, albo przynajnnićj dwóch tych świasłkow w pod- 
pisy niech zaopatrzą, — W razie największego niebezpieczeństwa od- 
stąpić można od absolutio ab haeresi in foro externo, à ruzgrzeszenie 
od herczyi połączyć z rozgrzeszeniem od innych grzechów. 

Co de punktu 2go, jeżeli kiedy, to dzisiaj, kiedy liberalizm 4 wiary 
protestkunekićj nic nie zostawił i skwitował zupełnie z wiary w Chry- 
stusa jako Boga, a forma chrztn ś. zawisła wielokrotnie od ka- 
prysu tego, który go udziela, potrzeba kouiecznie i nad tem się zasta- 
nowić, czy chory jest ochrzcony. Jeżeli wątpliwość co do ważności 
elrztu ś. jest usprawiedliwioną, potrzeba go conditionate powtórzyć, 
iio ze względu na niebozpieczeństwo życia podług formuły baptismi in 
necessitate. Potem zaraz do spowiedzi $. można przystąpić, a roz- 
grzeszenie, jeżeli chrzest udzielony był vonditionate, także pod warun- 
kiem się udzieli. Tego warunku we formule absolucyi się nie wyraża, 
a choremu w spowiedzi przypomnieć trzeba o cbowiązku podjętym wys 
chowasia katolickiego dzieci i o przeznaczenu dla nich opieki. Po 
spowiedzi św. udziela się komunią św., ostatnie namaszczenie olejem 
św. i gdzię to stósowne, odprawia się Commendatio auimae. 

Co do punktu 3go.: Kiedy z konwersyi spisze się protokół i opa- 
trzy so się w podpisy, łatwy będzie dowód w obec predykanta, że 
chodzi o pogrzeb katolika i z łatwością uniknąć się pod tym względem 
nasuwające się trudności. Jeżeli zaś nie można już było tego skon- 
statować piśmiennie, wtenczas księdzu katolickiemu pe większej części 
niepokonalne w drodze stang trudności, aby mógł pochować konwer- 


tytę wedle obrządku katolickiego.  Wtenczas też niech się tem 
przynajmniej pocieszy, że dopomógł zmarłemu do zbawienia, 


co mu było najpotrzebniejszem. 
“e o teni wszystkiem jak najspiesznićj Władzę duchowną zawia- 
domić powinien, rozumie się sumo przez się. 


Prawo Boże nakazuje pod ciężkim grzechom w chwili 
niepezpieczeństwa życia przyjąć Wiatyk (Jan 6, 54), bo Pan Jozus usta- 
nowt Bucharystyą jako viaticum confortans adversus hostes salutis, 
i to prawu Boże zobowięzuje do tego za zbliżaniem się chwili smierci. 
Pytanie tutaj, czy podobny obowiązek istnieje w chwili śmierci pod 
względem przyjęcia namaszczenia Olejem ś.? 

Odpowiadamy na to: Nie. — Kontrowersyą jost w ogóle, czy 
istnieje obligatio gravis przyjęcia namaszczenia Olejem ś. Jedna część 
teologów to twierdzi, utrzymując, że 1) słowo inducat presbyteros Kecle- 
siae u ś. Jakóba wskazywać się zdaje na przykazanie; 2) bo praktyka 
Kościoła przemawia za tem, który usilnie troszczy się o to, aby każdy 
umierający był opatrzony tym ś. Sakramentem; 3) bo ciężkiem prze- 
winieniem toby było przeciw miłości samego siebie, gdyby ktoś zanie- 
dbał użyć w chwili śmierci tego firmissimum praesidium wedle wy- 
rażenia Ś. Koncylium Trydenckiego przeciw pokusom szatana. — Druga 
znów część teologuw zaprzecza to, jako powód podając, że ani z pisma 
ś, ani ztradycyi, ani też z wyroków Soborów dowieść nie można wła- 
ściwegy przykazania przyjmowania tego ś. Sakramentu. Coś. Jakób mówi, 
twierdzą oni, tylko za radę usilną uważać można, nie zaś jako gra- 
vis obligatio, 2 wyjątkiem tylko w tym razie, gdyby niebezpiecznie eho- 
ry był w stanie ciężkiego grzechu, a nie mógł przyjąć Sakramentu 
ś. pokuty. S. Alfons drugie to zdanie uznaje jako communis, ra- 
dząc jednakże iść za pierwszem jako praktycznem. Mówi bowiem : 
„Ingenti namque periculo se cxponere videtur tentationibus suceum- 
bendi, yui negligit se munire hoc sacramento a Christo Domino iusti- 
tuto tanquam finnissimo praesidio in tanto conflictu. To samo 
zdanie popiera Tomasz ś., mówiąc, žo nie jest ten Sakrament „de no- 
ceossitate salutis. — A 

Oczywiście że z naukowego tylko stanowiska zastanawialismy 


"się nad tem pytaniem, wykluczając zupełnie kwestyą, żeby ktoś ex 


contemptu go nie przyjął, bo w takim razie zastósować trzeba bulę | 


Marcina V pap. który mówi: „Hoc Sacramentum nae negligi sine 
culpa, nec contemni posse sine peccato mortali.* 


Kwestya liturgiczna. Dekret Kongregaeyi Obrzędów z 27 


czerwca 1868, który pozwala na udzielanie komunii św. in partienlis | 


praeconsecratis przy mszach św. Żałolmych w czarnym kolorze, mówi 
wyrażnie, że jeżeli się rozdziela komunią św. bezpośrednie przed albo 
po mszy św., nie wolno wtedy udzielać błogosławieństwa. Powodem 
tego: „quia in Missis de Reyuicm nunquam benedieuntur viventes. *— 

Pytanie, czy wolno wtedy przeżegnać komunikujących przy słowach: 


luduigentiam cte. i ezy nie zakazuje tego dekret kongregacyjny w : 


słowach: „Posse jitem in paramentis nigris ministrari Communionem 
immediate post Missam defnnctorun; data autem rationabili causa 
immediate quoque ante candem Missam: in utrogue tamen casu omil- 
tendam esse benedietionem." ? 

Cały tekst dekretu z 27 czerwca 1868 wskazuje na to, że 
zakaz udzielania hłogosławieństwa rozciąg ra się tylko na błogosławień- 
stwo ręka na końcu całej czynności; bo tak w tym dekrecie jene- 
ralnym, jaki w wspomnianym tam dawniejszym dekrecio % 24 lipca 
1685 mowa jest o opuszczeniu błogosławieństwa, kiedy mówią o u- 
dzieleniu św. komumi extra Missam, przy którem przepisujo rytuał 
to błogosławieństwo. Przy udzielania komunii św. iufra Missam, 
przy której w ogóle wypada to błogosławieństwo, rytuał nie prze- 
pisuje żadnych odmian. Nic ulega zatem żadnój wątpliwości, że Kon- 
grogacya obrzędów miała na oku tylko benedictio in fine actionis i 
tylko j jó} opuszczenie rozrządziła. Dla tego istniejący przepis; „iu Mis- 
sis defunctorum umquam benedicuntur viventes” zostaje i tutaj w 
całćj rozciągłości swojej. Rozróźnić bowiem trzeba specylicmą benc- 
deitio fidelium od erucis efformatio. We mszy św. rokwialnej wypada 
tylko właściwe błogosławienie wiernych (przy którem używa 
wyrażenia benedicere ), zostaje zaś oznaczanie krzyżem kapłana, ofiary, 
książki przy ewangelii, kadzidła itd. Przy słowach indulgentiam ab- 


się > 


solutionem cte. użycie znaku krzyżu nie jest właściwem błogosławien= $ 


stwem, lecz wyrażeniem tylko życzenia, żeby wyrażone w słowie od- 
puszezenie spłynąć zechciało przez zasługi Ukrzyżowanego. Jak tedy 


kapłan przy mszy św. po Confiteor i we mszy rokwialnéj znaczy się > 


krzyżem, kiedy wymawia te słowa, wyrażając to samo myśli ze wzglę- 
du na siebie i na wiernych przez ministrantów, tak czyni to samo 
przed rozdzielaniem komunii św. po odmówieniu Confiteor ze względu 
na komunikujących. 


Dekreta Św. KKongregacyi. Aby być członkiem jakiego 
Bractwa trzeba być do niego przyjętym. Przyjuować zaś może ten 
tylko, kto do tego wyraźne otrzymał pełnomocnictwo I w takim tylko 
razie: może się kazać zastąpić inuemu kapłanowi, jeśli do tój sabdele- 
gacyl został wyraźnie upoważniony. (gdyż na zapytanie Bi- 
skupa z Auxe, utrum parochus seu moderator confraternitalis cujus- 
cunque possit lieite ot valide sibi vicarium vel alium prosbyterum 
subrogare ad ree ipiendum lideles contratornitati adsceribendos ? odpo- 
wiodziała 8. C. Indulg. 22 sierpnia 1842 „Nogative, nisiin com- 
misiono ci facta ab habente auctoritatem delegandi expresse cautum 
sit, ut vicarius, sive alius preshyter subrogari possit.” Natomiast wpi- 
sywać przyjętych w książkę Bractwa, chociaż takie wpisywanie jest 
koniecznym warunkiem, aby zostać członkiem, jak w Bractwie Różni 
ea św., może każdy wedłny decyzyi tejże kongregacyi z 25 września 
1544, jeżeli tylko właściwe przyjęcie dokonano zostało przez tego, 
który ma pełnomocnictwo. Niektóre Bractwa mają przepisany osobny 
ritus przy przyjęciu, ktory wymaga osobistej obecności aspirantów 
jak np. w Bractwie Szkaplerza św. W innych odbywało się przyjęcie 
po prostu przez zapisanie nazwisk w listę Bractwa i dotychczas pawo- 
wało przekonanio, że do przyjęcia do Bractwa nie potrzeba osobistej 
obecności aspirantów. Tymczasem już 28 kwietuia 1761 odpowiedziała 
Kongregacya Indulg. ua zapytanie amerykańskich biskupów: an ab- 
sentes admitti possint in confratres? negativo. Decyzya ta jednak nie 
doszła do ogólnej wiadomości i przyjmowano często takie osoby do 
Bractw, które piśmiennie lub przez pośrednictwo innych zgłaszały się. 
Nawet niektórzy autorowie w ten sposób rzecz przedstawiali. W no- 
wszym «dopiero czasie sprawę tę poruszono znowu u Slolicy Apostolskiej 
i Ojeice św. pod d. 15 kwietnia r. z. rewalidował przyjęcie dotych- 
czasowe wszystkich nieobecnych, na przyszłość jednak nakazał prze- 
strzegac dekretu z 1761 r. Ztąd osoby. ktore po 15 kwietnia r. z. za- 
pisać się kazały przez kogo innego do jakiegokolwiek Bractwa, nie są 
rzeczywistymi członkami i dla tego nie mają udziału w żadnych od- 
pustach tychże bractw. 


Kongregacya św. Odpustów zezwoliła na to, aby ze względu 


na brak duchownych w Niemczech spowiedź odprawiona co 15 dni ; 


? wystarczała jako warunek do zyskania wszelkich odpustów, przypada- 
jących w tym czasie. Dawniej zyskał taki indult Biskup Fryburgski, 


Redaktor i nakładzca ks Władysław Jaskulski w Poznaniu. 


lecz mtra duas hehdomadas spowiedź nakazano odprawiać. Ponieważ 
powstała wątpliwość. czy na tydzień rachować należy 7 czy 8 dni 
i czy słowa „infra duas hebdomadas“ rozumieć tak należy, że wystar- 
cza spowiedź dwukrotna w miesiącu, czy też trzeba ją co 14 dni od- 
prawić, zapytano się o rozstrzygnięcie tćj wątpliwości Stolicy św. Kon- 
gregicya ŚW. rozstrzygnęła pod d. 15 listopada 1878, że na tydzień 
lie zyć trzeba siedm dni a więc eo dwa tygodnie znaczy co 14 dni. 
Indult wydany 4 kwielnia r. b. dla całych Prus przepisuje wyraźnie 
spowiedź eo 15 dni. 


Ponieważ nietylko w pomieszkaniach wiernych, lecz i w kościo- 
łach bywają umieszczane obrazy Matki Boskiej, przedstawiające jej 
objawienia, zapytał się jeden z Biskupów franeuzkich kongregacyi Ri- 
tuum: 1) czy Biskupi mogą pozwolić na to, albo przynajmniej tole- 
rować, aby do publicznej czel wystawiono w kościołach obrazy Matki 
Boskiej pod tytułem de Lourdes, da la Salette, i OWA ier Po- 
częcia. Z promieniami światła wychodząceni z ryk; 2) czy Stolica św. 
aprobowała objawienia, jakie się wydarzyć miały, a które do naho- 
żeństwa do Matki Boskiój pod wspomusdonemi tytułami dały powód; 
5) czy święto Matki Boskićj pod tym tytułem ze Mszą św. iritu du- 
plici primao el. mum octava może być obchodzone; 4) czy litanie spe- 
eyalue o objawieniu Najśw. Panny Maryi de la Salette mogą być od- 
mawiane. Kongregacya św odpowiedziała ad 1. affirmative, jeżeli za- 
chowane beda ostrożności przepisane dekr. Soboru Tryd. de invoca- 
tione, vener. et Reliquiis SSm. et Sacris imaginibus (Sess. 25) i w kon- 
stytueyi Urbana VIIE Sacrosancta Synodus 15 maja 1642; ad 2, że 
tego rodzaju objawienia ani potępione, ani potwierdzone przez Stolicę 
św. nie hyły, lecz tylko dozwolone do pobożnego wierzenia i to wiarą tyl- 
ko ludzką. według opowiadania zatwierdzonego świadectwami i dowo- 
dami. Tak samo mogą postępować Biskupi, a jeśli np. chodzi o opi- 
sanio w książco tego wypadku, w myśli tej niech uczynią zastrzeżenie; 
ul 3 negative, jeśli do tego nio ma spocyalnego npoważnienia. od 
Stolicy św.; ad 4 negative. Devyzya ta jest ważna ze względu na to, 
Jak się Kościoł św. na podobne objawienia zapatruje.  Zastósować to 
należy także do objawień w Gictrzwablzie. 


Rozmaitości. O partykułach drzewa Krzyża św. już od 
czasów Kalwina nieprzyjaciele Kośc iota utrzymują, 12 zmachodzą się 
w tak niezmiernćj liczbie, że razem złożone dałyby więcej niż jeden krzyż. 
W ten sposób chciano zaprzeczyć autentyczności czezonych tak bardzo 
przez wiernych relikwii Krzyża św. Ch. Rahat de Fleury pozbierał 
dokładue notatki o wszystkich relikwiach drzewa Krzyża św., czczo- 
nych po kościołach i znanych æ Mistoryi i rezultat swych poszukiwan 
złożył w dziele: „O narzędziach męki Zbawiciela naszego.“ Wykazuje 
tedy, że volumen wszystkich znanych w historyk i w kulcie Kościoła 
partykułów Krzyża św. wynosi razem około 4 miliony kubieznych mi- 
linetrów, podczas gdy volumon Krzyża Chrystusowego według praw- 
dopodobnych obliczeń najmniej 178 milionów kubicznych milime- 
trów obejmuje. Różnica tych dwóch liczb powinna zatóm usunąć 
wszelkie wątpliwości. 


We wsi Rohde Lobliskićj miasta Olpe nad Renem wydarzył 
się w ostalnieh dniach niezwykły lecz bardzo smutny wypadek. Piorun 
uderzył w Kościół i zabił na miejsen księdza proboszcza w konfosyo- 
nale słuch: tjeęcogo spowiedzi św. Była to ostatnia osoba, którą ksiądz 
spowiadał i już był na ukończeniu. Osoba ta, niewiasta została przez 
piorun odurzoną, ksiądz zaś w siedzącej postawie był trupem. Piorun 
spalił przytóm wieżę kościelną do szcezętu. Paralia mocno jest za- 
smuconą tym nieszczęśliwym wypadkiem, pozbawiającym ją pastorza 
w tak ciężkich czasach. — Wieczorem wśród powszechnego płaczu 
wywiózł ksiądz wikaryusz z Olpe, jedyny ksiądz, jaki w tem mieście 
pozostał, Najśw. Sakranient do Kościoła w Olpe. 


Przy zamknięciu pisma dochodzi nas smutna wiadomość 
o mierci ks, Józefa Szymanskiego, proboszcza w Ry- 
nuwzewie, który 29 zm. rozstał się z tym Światem. 


Spis rzeczy: Państwo ze stanowiska chrześciańskiego. 
Reforma szkólnietwa we Franeyi i rozprawy w lzbie worsalskiej. 
Korespondencyc: Z masta. — Krouika dyccezyalna i zagraniczna: 
Poznań, Chełnmo, Górny Śląsk, Lwów, Litwa, Niemey, AMustrya, Fran- 
cya. Rzym, Włochy. Belgia. — Z Teologii Pastoralnej o Przyjniowaniu 


protestantów na łono kościoła i Ostatniem Namaszczeniu Olejem 
Św. -=  Kwestya liturgiczna. — Trzy Dekreta św. kongregacył. — 


Rozmaitości. 


— Drukiem Jarosława Lcitgebra w Poznaniu. 


